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Sanki żaglowe . E1 nn:jonujący sport roz
powszecl111io11y \'. ' Kanadzie . 

Kolos oceaniczny „Europa" w dokaclt I ldmburga gotowy 
podróży przez Atlantyk. 

"-Ir, 8 

\V tych dniaclt spłon :)I \\' 1)orcie 11 0 \ '<• jur.skim wielki parowiec 
przed pożarem, na dole : 

do swej pierwszej Wioskę ólfingen w południo1 

w tych dniach gwałtowny p 
dzisiaj kupą 
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u!::r·r; tcwa i salon. 

tych Niemcz.ech zniszczył 
lżar. 22 gospodarstwa są 
zglisze'Ww. 

Na ilustracji u góry: parowie_c 
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Następczyni tronu holenderskiego Juljan-· • 
na (x) bawi obecnie w Alpach, . •g_dzie · 
z zamiłowaniem uprawia sport.y zimowe.·„:.'; 
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W tych dniach na kanale La Manche w pobliżu wybrzeża francuskiego wydarzyła się 
katastrofa morska. Załogę kutra rybackiego zdołano ocalić. ; „ 
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Małtonkowie Arndt wiedli ży
wot cichy i skromny. O.n praco
wał w ;1ninisterjum, uchodził za do
brego urzędnika i wspinał się po- · 
woli po mozolnej drabinie karjery 
urzędniczej. Zaraz po wojnic oż.e-: 
nił się z wesołą; pełną życia dziew
czyną z zamożnego domu. Przyja
ciele uważali, t-e Matylda pod 
względem umysłowym stoi -~1yżej , 
od męża. Ale dla jej rozumu i prak · 
typnego zmysłu małżer1stwo ·przed · 
:tawiało mało pola działalności. 

życie jej upływało· w czarny°ch ra
mach obowiązków rodzinnych, a 
nadzieje na macierzyństwo nie 
spełniły się. Ody w czasie inflacji 
małżonkowie utracili cały majątek 
i jako jedyne źródło dochodów po
została im skromna pens.ia urzl,'d
nicza, życie ich stało się jcszczt' 
skromniejsze i ciaśniejsze, wypeł
nione drohnerni kłopotami i groszo 
wemi oszczędnościami. Bywali od 
czasu do czasu w teatrze lub kinie 
i t·n hyła jedyna rozrywka w ich 
_ictlnostajncm życiu. 

Do przy_iaciól. ~)ywających w 
ich domu, należał ~awny kolega 
szkolny męża. Bruno Schwiller, ele 
gancki młodzieniec, z całą ener
g_ią goniący Fortunę, która jednak 
z równą energ_ią zdawała się przed 
nim uciekać. Zajmował się kolej
no wszystkiem: był urzędnikiem, 
::iktorem filmowym, pośredniczył 
n,p:y sprzedaży obrazów, samocho
~r~w na spłaty itp. Przy żadnem z 
tych, zajęć nie wytrwał przez czas 
dłuższy::. gdyż zdawało mu się za
wsze, że szczęście tam na ·niego 
czeka, gc!zie on był narazie nie
obecny. 

Pewnego sobotniego wieczora 
Bruno Schwiller zjawił sic; w domu 
przyjaciół. Promieniejący radością 
zawołał już ,_ od progu: 

- Jeśli ten interes rni si-ę uda, 
wtedy, o, wtedy będzie cudownie! 

Arndt się roześmiał. Co za nie · 
poprawny idealista z tego Schwil
lera ! Po każdym interesie, które
go się imał, ohiecywał sobie złote 
góry. 

- Nie śmiej się, - rzekł tam
ten. - Tym razem to rzecz najpew 
niejsz:a. 

1 ostrożnie wyciągnął z kiesze
ni maleńką paczkę. 

- Co to jest? - spytała Ma
tylda, zaciekawiona tajemniczo
ścią, z jaką gość rozwijał zawiniąt
ko. 

Ukazało się małe puzderko, a 
gdy Schwiller je otworzył, Matylda 
wydała lekki okrzyk. Zawierało 
cudowne kolczyki brylantowe nie
zwykłej wielkości i o wspaniałym 
blasku. Klejnoty lśniły i skrzyły 
się pod ciepłemi promieniami wi
s1ącej lampy i zdawały się promie 
niować dokoła siebie osobliwe1i1, 
fantastycznem szczęściem. 

- Jakie zachwycające! ... O Bo 
że!. .. - rzekła Matylda i wpatry
wała się w nie jak urzeczona. 
Skąd pan do nich? 

- Nieprawda? ... Czy nie S<! 
przepiękne? - mówił Schwiller, 
igrając blaskiem kamieni pod świat 
łem. - Dostałem je od pewnej 
księżnej, emigrantki rosyjskiej. 
W swoim czasie udało jei się wy
wieść swe klejnoty z Ros.i! , a teraz 
sprzedaje _ie. Tc kolczyki są ocenio 
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ne na I .OOO marek. Gdyby mi sil,' 
tylko udało je sprzedać. Dostaję 
15 procent. Przyzwoita sumka! 
Cała trudność polega tfa tern, że 

nie wiem, komu je ofiarować. 
Wśród znajomych mi pań 11ie111a 
dość bogatej, aby mogła nabyć tak 
wspaniały klejnot. 

Matylda rozmvślała. 
- Ile otrzymam, gdy panu po

mog~ sprzedać te kolczyki, - spy. 
tała. 

- Połow~, - brzmiała odpo
wiedź. 

- Doskonale! Znam kogoś, kc 
mu je mogę pokazać. Mojej kole
żance szkolnej, baronO\vei Lilien . 
Jest bogata i nic wątpi~, ie nah(,:
dzie kolczyki. Wptawdztc nie wi
działam ie.i już dnvno i\lc mus;ę 
gdzieś mieć jej adres ... 

Wy szła, a mąt rzekł z dumą: 
- Mądra kobieta! Powinna zaj 

mować się i'nteresami; jestem pe~ 
wien, że doszłaby do dużego ma
jątku. 

- Twoja żona to perła. - przy 
znał Schwiller. - Jeśli ten interes 
się uda, zaproponuję jej także in
ne. 

- Oto adres, - zawołała Ma
tylda, wracając do pokoju. - Poco 
przeciągać sprawę? Ja schodzę 
zaraz, zatelefonuję do baronowe}, a 
jeśli ją zastanę, pobiegn~ do niej. 

Schwiller wr\!czył jej kolczyki, 
poczem razem wyszli. 

Arndt pozostał sam i długo cze
kał na żonę. 

Zapewne zatrzymano ją na ko
lacji, - myślał. - Jeśli tak jest, 
to dobry znak. 

Uśmiechnął si\.' zadowolony. 
Kilkaset marek bardzo im sit; przy
da. Matylda mogłaby sobie kupić 
nową suknię. Biedaczka nosi jesz
cze wciąż zeszłoroczną. Jak tCJ 
dobrze, że Schwiller przyszedł cło 
nich z temi kolczykami ... Ale gdzież 
ona tak długo pozostaje? Przecież 
to już blisko dwunasta ... 

Ogarnął go niepokój. Matylda 
·powinna hyła już dawno powrócić 
do domu, nawet gdyby się jej udało 
sprzedać biżuterji;. Nie zdarzyło 
siit jeszcze nigdy, aby o tak JilÓŹllej 
godzinie była sama poza domem. 

Cza$ mijał, a zdenerwowanie 
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Arndta wzrastało. Myślał, że powi 
nien zejść i zatelefonować do ba
ronowej Lilien. Ale czy to wypa
da? Być może, że tam wszyscy już 
śpią, a jego żona już jest w powrot 
nej drodze .... 

Biła dwunasta, wpół do pierw
szej, pierwsza„. Teraz było już 
stanowczo zapóŹ110 na telefonowa
nie. Obawa, że Matyldzie przytra
fiło się coś złego, stała się pew
nością. Kilkakrotnie był bliski te
go, by zaalarmować policję. Ale 
w ostatniej chwili powstrzymywała 
go nadzieja, że za chwilę Matylda 
wróci i wszystko się wyjaśni. 

Po godzinie pierwszej drzwi 
mieszkania otworzyły się nareszcie 
i weszła jakaś obca kobieta. Ale 
nie, przecież to była Matylda! Tyl
ko jemu wydawała się w piet:wszej 
chwili obcą, gdy w krzywo nasa
dzonym kapeluszu, z postrzępione
mi włosami i zapadłą twarzą o zie
lono - żółtej barwie, milcząc opadła 
na krzesło. 
-Mężu, - wyjąkała. - Stało 

się straszne Hieszczęście... Zgubi
łam kolczyki! 

Była nawpół nieprzytomna 
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dopiero gdy nieco przyszła do sie
bie, zdołała opowiedzieć jak się 
stało. 

Wysiadła z tramwaju i zbliżała 
si~ do mieszkania baronowej, . gdy 
spostrzegła ku swemu przerażeniu, 
że jej torebka jest otwarta. Wszy
stko leżało na miejscu: chustecz
ka, kluczyk, portmonetka - brak
ło tylko puzderka z kolczykami. 

Czy je skradziono, czy też wypad
ło samo - nic wie. Zrozpaczona 
przeszukała całą ulicę, pobiegła do 
komisarjatu policji, do zarządtt ko-
lei elektrycznej, gdzie dyżurujący 
urzędnik ofuknął jej, że biuro jest 
już zamknięte - wszyst!<o ·nada
remnie. Kolczyki zniknęły ... 

Przytłoczona nieszczęściem, ja
kie na nich spadło, para małżeńska 
zasn~ła dopier-0 naci ranem. Prze
budzenie hyło bardzo bolesne. 

Z samego rana przyszedł 
Schwiller, by dowiedzie<.: się, jak 
sprawy stoją. Wydał okrzyk prze
rażenia, gdy dowiedział się o stra
cie. 

- Przecież zażądają kolczyków 
odc mnie. Jestem za nie odpowie
dzialny!... Nicszcz~sna ! Co pani 
zrobiła? 

--,. Nie krzycz na moją żonę -
rzeki Arndt - ja wszystko zapła
cę . . Oczywi~cie nie od razu. Prze
cież nic mam pieniędzy! 

Jeszcze tego ~amego ranka 
Schwilłer zaprowadził go do księż
nej. Odbyła się długa, przykra roz 
mowa. Nareszcie ugodzono się na 
cenę siedmiu i pół tysiąca marek. 

Z tej sumy musiał Arndt tysiąc 
pi\:ćset marek zapłacić niezwłocz-
1iie i zohowi<)L:ał się do nieszczęs-
1iych spłat w wysokości stu dwu
·dziestu marek. Oznaczało to cięż
k~ pa11szczyrn·ę na przeciąg czte
rech lat. Cztery rozpaczliwe, bez
nadziejne lata, pełne mozołu i 
wyrzeczeń! 

W pierwszych dniach żywiono 
jeszcze słabą nadziej<;: może kol
czyki się odnajdą? M-0że ktoś je 
podniósł i oddał na policji.. . Może 
detektywi wynaleźli je w jakimś 
lombardzie... Ale dzień mijał za 
cl11iem i nic się nie zdarzyło. Arndt 
sprzedał wszystko, co się tylko cia
ło, podniósł z banku swe niewielkie 
oszczędności, dopożyczył reszty u 
przyjaciół i zapłacił pierwsze pół
tora tysiąca. A potem rozpoczął się 

nieskończony szereg tygodni, mie
sięcy i lat, szary łańcuch smut
nych dni, wyczerpująca praca w 
próżni, bezcelowa niewola, · wy-,---,.,-.--, 
!· I 
I I 
I I 
I I 
I I 

MISS ARGENTYNA 
NA ROK 1930. 

I I 
I I 
I I 
I I 
I I '---A---1 

niszcz-ająca ciało, niby zmora cią
żąca na pier__si i mózgu. 

Stare mieszkanie trzeba było za 
mienić ' na mniejsze i tańsze. ży
óe stał-0 się jeszcze skromniejsze i 
oszczędniejs~e. , Arndt nigdy nie 
czynił żonie wyrzutów i był dla 
niej pełen w~gl~dów, gdyż ona cier 
piała więcej od niego i próbowała 
'mu pomagać jak mogła. Haftowa
ła dla- składów robót ręcznych i n·ie 
cofąła się przed żadną domową 
r-racą. Młodość jej i uroda zwiędły 
prędko; ale ona tego nie zauważy
ła. To wso/stko było ·nieważne. 

Ważne było jedynie, aby każdego 
p;erwszego móc wypłacić stodwa
clzieścia marek, aby je poprostu 
wydać, nic wzamian nie otrzymaw 
szy. 

Tak minęło trzy i pół roku i mal 
żonkowie poczęli radować się my
ślą, iż ciężka pa11szczyzna rychło 
już się skończy i że będą mogli 
odetchnąć. Lecz gdy Arndt pew
nego dnia powrócił do domu, za
stał żnnę w łóżku. Miała s_ilną go
rączkę, a zawezwany lekarz skon
statował zapaienie płuc. Uznał je.i 
stan za groźny . . Piątego dnia Ma
tylda zmarła. W gorączce maja
czyła wciąż o kolczykach. 

Poczciwy Schwilłer nie opusz
czał przyjaciela w ciągu tych lal. 

Teraz dbał o niego jeszcze więcej. 
przychodził do jeg·o osieroconego 
mieszkania, próbował go pocieszyć 
i rozerwać. 

Pewnego wieczoru, gdy Schwil 
Jer w jadalni przygotowywał kawę 
na elektrycznej maszynce, dosły
szał z sypialni okrzyk. 

- Chodź tu, prędzej! - woła! 
Arndt. 

Schwiłler pobiegł do pokoju. 
Przed otwartą szufladą starej ko
mody, napełnioną beZ\vartościowe 
mi szmatami stał Arndt i trzymał 
w ręku puzderko ze „zgubionemi" 
kolczykami. 

Pewne oznaki wskazywały na 
tq, t~ wyjmowano je często, że 
ktoś nosił je P.Otajemnie i, być mo
że, podziw-iał siebie w. antycznem, 
zamglonem zwierciadle, zapewne 
wtedy, gdy ·nie było w mieszkaniu 
nikogo, ktoby mógł to podpatrzyć. 
Z niezwykłą moc·ą obJawlła się tu
taj wieczna, niezbadana zagadka 
kobiety: j(j mlłosć do drogocen
nych ~a,mieni. 

~o&~ 
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-- .DZIAŁ ROZRYWEK .UMYSŁOWYCH --
-.--....... --111 .. ·:·. ' 

· ...... : . pod kierunkiem j. ~kołowskiego. 

· · '· .„ •. '. ROZWIĄZANIA ZADAN Z DODATKU ILUSTROWANEGO NR. 7. 

UKJJAPA°J'i!.l\.A: Kobi~ta jest rajem dla oczu, czyśc„em dla kieszeni<. - LAMIGŁóWKA: Beton, Per· 
golf!., '.Eskalator, .Typograf, A~celerator. KRYPTOGRAMY: Polska - Lublin - Niiemcy - Anatol, Rosja -
S~ara - · Belgj~--:- Gandawa - Italja - Turyn. SZARADA: Sahara, Wanilja, Batory. ZAGADKA: jar -

r'.'l'j .. ~YTMOGRYF: Ocen~ szydło, Rej, wąż, rubin, jeleń, zając, rumak = arytmogryf. · 
'" „ · NAGRODY WYLOSOWALI. 

2„ książki -.: iHelena Makowska, ul. Tuszyńska 7-9. 11 książkę - Wacław Spychalski - ul. 11 Listopada 4. 
2 bilety do ',;Pałace" :__ K Rutkowska Rokicińska 65. 2 bilety do „Czarów" - E. Miszczak, ul. Ogrodowa 31. 
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ZADAJllA DO llAGlłOD~. 
' 

KWADRAT MAGICZNY It 
I . •

1 
W podane 4 kwadraciki wpisać wyrazy 'i. · Ptak leśny, 2. Narząd, 3. Przyprawa. 

1--_.:__!,__.__.......,....._..... o podanem znaczeniu czytane poziomo III. ._.„1_ ... „.„ •· .... „ : · i pionowo. 1. Zwierzę, 2. Imię żeńskie, 3. Torba. 
I. IV. 

t. Wąwóz w · górach, 2. Gatunek papugi 
3. Zwierzątko wodne. 

1! Pierwiastek chemiczny, 2. Imię żeń.ski c , 
3. Podarunek. 
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BILETY WIZYTOWE. 

( uł. St. D-ek.). 
W ;.poni~ej podanych . biletach wi2ytowych litery po- 'I terę z 
p:mestawiać - w ten sposób by stanow:iły: 1, 3, 4, 5, 7 mia
sta,': 2, 6, 8 państwa po rozwiązaniu wziąć pierwszą Ii-

każdego kolejnego biletu, które dadzą rozwią · 
zanie. 

i l) W'aeek Wołł · I [; A. Karemy I „, - _-) -----A. W. Rak =]I 4) St. Kówry mJ 
1 . 5> ~; z. z;zer 11 b) 

-
·I 

Jan _ ~eew 11 8) A. Karyf 
j 

J 
* 

- An~fa. ff~I ... _1> ___ _. ___ __ 
....... ·.I .• \ ~ • 

. . .,;:.." . , . .- ;- SZARADA. 
„ . . (uł. St. D-ek) 

Pierwsze - drugie, co z, dwóch liter t~ _się składa Gdyż służą zarówno, jak dla jasnych panów 
P.QsiadamY. źródło dobra najmilszego . · Tak i dla każdego bez różnicy stanu 
Lecz . częi;;tq~roć: człowiek wartość skarbii..·tego, Wszyscy zaś zwyczajnię przez swoje łakomstwo 
Ledwie wówczas ceni, kiedy go postrada Zjadają i starych i młodych potomstwo. 
Strata zaś takowa zaws~e 'bezpowrotna, Nadto, ważną ~pomoc z nich gosposie mają, 
A reszta żywota bywa ·bardzo smutna. Kiedy na Wielkanoc stoły zastawiają 
Druga - triecia, ·zwykle cicha i leniwa, Całość, chwały godne stanowi narzędzie, 
Jeśli jej nie nużą, spokojnie 'spoczywa. ~ Które trwa ju~ wieki i dalej trwać będzie. 
A\e obcą - siłą , do ruchu . naglona, Bo jest pożyteczne dla całej ludności„ 
Choć· 'Sama ,jest mała, o1brzyma pokoną. , 

1 

Większoś~, z nich korzysta dożywszy starości 
Drugie _i; czwarte, wszędzie dostatecznie znane, A i wśród młodzieży tacy ·się znajdują, 
P..oczciwem „stworzeniem mogą być nazwane, Co również pomocy od nich potrzebują. 

ZADANIA ARABSKIE. 
Pewien kalif umierając nakazał swym synom, by się 
pbdzi~lili haremem w następujący sposób: najstarszy 
i' synów"iriiał otrzymać połowe harem.u i pół niewolni
cy:.';rrifods~y ~:'~,Ołowę teszty niewolnic i pół niewol: 
~ey,· :Zaś ' najmłódszy :miiał dostać połowę pozostałe] 
resztf'j także':pół ni'ewolnicy. Resztę zaś mieli roz-

dzielić między swymi najwierniejszemi sługami tak, 
by każdy z nich otrzymał po trzy ni•ewo!.nice. Bracia nit 
wiedq;ieli jak to uczynić, ale udali się do sędzieg-o~ a 
mądry kadi rozdzielił między nich harem, nie , ką1ecząc 
nawet żadnej kobiiety. Ile nie~ofoic 'óbizymał każ'dy z 

braci i ile niewolnic liczyr harem.t r. '·' 
•. ~ .. !.t~„~ .. ";.~ ,· -..1·~. ~ • • 

.N_i"grodf ~ą do.· odebta·nia we wtorek Za rozwiązanie wszystkich ·zadań, red.akcja 
przeznacza brlety · d~ . kin r kS,lążki . . "" ·' ' · -od 4..:.....t> wiećz. 

' ~; 

Rozwiązanie nadsyłać należy do środy, 
dnia 26-go do godz. 6-ej wiecz. włącznie. . ... ~; . 

„.~f~~c~: '!°~'N: .~~!~: U~e!U:U.'; 
~ l • 

Red. odpowi_edzialny: A. %uczkie~i_a. 
•·· - - .., '„' I 'Jol, „• .:,1i 


